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„KURIERA ŁÓDZKIEGO“. 


: „ realizuje w Paryżu nowy przebojowy film, który stanie się mnie- 
| _wątpliwie „clou” nadchodzącego sezonu. 


Świetna rola komediowa uroczej artystki, Partnerem jej jest | Norma’ Shearer w swoim ajnówszym fil- 


oo o James Stewart, 0 o Fot RKO. O mie pt, „Usta, które kłamią...” 


W kraju bagnistym wśród łęgów 
nad Bzurą rozwinęło się niegdyś ple- 
mię Łęczycan. Już za czasów Mieszka 
l-go wchodziły te okolice w skład 
Państwa Polskiegc, a władzę sprawo- 
wali urzędnicy księcia, oparci o siłę 
zbrojną na własnym grodzie, z ziemi 
i drzewa na błocie zbudowanym: wiel 
ki okop ziemny na łąkach, położony O 


kilkaset kroków od Tumu, jest tego 
pierwotnego grodu  niezniszczalnym 
śladem. 


W obrębie grodu najpewniej już za ` 


Bolesława Chrobrego usadowili się 
benedyktyni i zbudowali mały drewnia 
ny kościółek. Zniszczyli tę pierwszą 
placówkę chrześcijaństwa poganie, 
zbuntowani przeciwku Piastom. 

Gdy przywrócono tu porządek, spa 
dek po benedyktynach dostał się arcy- 
biskupowi gnieźnieńskiemu, a ten w po 
rozumieniu z księciem zorganizował na 
grodzie łęczyckim kolegiatę; księża! żyli 
tu trybem klasztornym, jako kolegium 
tj. zgromadzenie kanoników regular- 
ych. Bogato wyposażona i ciągle za- 
silana przez książąt i możnych, funda- 
cja ta wyszła poza ciasny okop grodu: 
okało 1140 roku zaczęto budować w po 
bliżu grodu, ale na suchym wzgórzu— 
wielki kościół z kamieni polnych we- 
dług zasad stylu romańskiego, przynie 
sionych do Polski z Włoch i Francji. 
W 1161 roku w obecności synów Bale 
sława Krzywoustego, biskupów, wiel- 
możów i ludu dokonana została konse- 
kracja wspaniałej i bogato ozdobionej 
swiątyni, która była jednocześnie wa- 


- rownią -— o ścianach metrowej grubo- 


ści, strzelnicach i basztach, wysokich 
wieżach i okutych żelazem małych 
drzwiach. Pięknie rzeźbione odrzwia 
głównego wejścia, tak zwany portal, 
są najwspanialszym zabytkiem rzeżby 
romańskiej na ziemiach polskich. 

Po pożarze, który nawiedził kościół 
w 15 wieku, odrestauroweno go We- 
dlug nowego stylu, zwanego gotyckim 
(sklepienie naw bocznych i ostre tuki 
w arkadach nawy głównej, odrzwia w 


- prezbiterium), ale ogólny. wygląd ko- 


ściuia zachował się i wówczas, t po na 
stępnym remoncie w w. ł8-ym, i po 
zamianie kolegiaty na małą uboczną 
parafię (w r. 1819), gdy opiekę nad bu 
dyrkami sprawować mógł tylko pro- 
boszcz. i 

Archikolegiata w Tumie pierwsza 
wśród kolegiat w Polsce, osiem wie- 
ków licząca i bardzo dobrze zachowa- 
na, była świadkiem wielu zdarzeń. Go- 
ściła w swych murach książąt i królów 
polskich, w niej odbywały: się zjazdy 
polityczne i kościelne (od sławnego 'sy 
nodu w r. 1180 poczynając), z jej wież 
widziano Tatarów, w jej murach bro- 
nionu się przed pogańskimi jeszcze Li- 


twinami, chronione się przed Krzyżak 


mi i Szwedami. 
Już w 12 więku były dwie Łęczyce: 
jedna— to gród na błotach i Tum. zwa 


„ny także po prostu kościołem, a druga, 


do której droga wiodła po kładkach 


przez moczary, — to: dzisiejsze miasto, 


na trakcie, idącym z północnej Polski 
do wsi Topoli i stąd groblą odwieczną 
przez błota na południe. Dogodne poło 


żenie sprawiło że osada handlowa roz- 


kie są zawsze serdecznie witane przez przedstawicieli łęczyckiego samorządu, władz i 
wez u pW ION -„a duelówłófatwa 1; 0 E a E 


_. rażał siłę i powagę króla. | 

- duje się w zupełnej ruinie: ocalały Czę 

- Sci murów, dwa budynki (izby: sklepie 
ne ta parterze i późniejsze, z 16 w. 
|. mnaty na piętrze) oraz parter wspame 
co tej wieży, Legenda głosi, że w zasy 
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"Ks, kanonik Stanisław Nowicki, niestrudzo- 


ny organizator pielgrzymek łódzkich do 
miejsc słynących cudami, a między innymi 
do Tumu i Łęczycy, W okresie każdego la- 
ta niestrudzony ksiądz-globtrotter prowa- 
dzi po kilkanaście pielgrzymek i pociągów 
popularnych. Łącznie pod jego wodzą zwie- 
dza kraj corocznie po kilkanaście tysięcy ło 
dzian, Na ilustracji widzimy ks, kanonika 
Stanisława Nowickiego na murach staroży- 
tnej świątyni w Tumie, 

do tłumów łodzian, 


an PR yorka oia O DARREIR TNA TEE 


winęła się — tam właśnie: Kazimierz | 
Wielki obwiódł ją murem obronnymi | 


w narożniku wzniósł mocny zamek zet 


ały: tam przeniosły się urzędy pań- 


Stwowe. | 


wony jak Łęczyca”. Najokazalszą pa- 


ny w kwadrat, ciężko i masywnie, Wy: 
Dzisiaj, znaj- 


panych lochach zamku ma swą Siedzi 
"Fara łęczycka (ko 


wniana, w następnym stuleciu w gotyć 
‘kim stylu wymurowana, gorzała ‘kilk 


chy swej epoki, Okazały warowny! kla 


sztor i kościół «dominikański trudna 
dzisiaj rozpoznać — po przebudowie: 


| ad stukilkudziesięciu lat mieści sę w 


czne w województwie łódzkim | 


A 


nich więzienie, Mury miejske skruszały 
rozebrano je pod koniec 18 wieku. Oca 
lała tylka jedna wicża — obecnie 
dzwonnica przy Farze. 

Wiek 17 ozdobił Łęczycę nowymi 
gmachami. Dotrwał do naszych dni bu- 
dynek klasztorny nerbertanck (tzw. 
„panieński dom“ za larą, wzdłuż krzy- 


"wej linii dawnych murów miejskich). 


Przy! farze wznosi się barokowa kapli- 
ca możnego rodu Szczawińskich z 


„pięknymi grobowcamt fundatorów. Za 


murami miasta zbudowali klasztor i ku- 
ściół bernardyni. Typowy ten budynck 
klasztorny przetrwał w dobrym stanie. 
Kościół — bardzo kształtny barok — 


| zdobią malowidła ścienne (freski) du- 
~ żej wartości. 
< przeniesiona obrady sejmików  łęczyc- 


Z teary do tej świątyni 


Na początku 'wieku 18 wznieśli jezui 
ci swój gmach klasztorny i umieścili w 


"nim szkołę, Po kasacie zakonu istniała 
w tych murach szkoła wydziałowa Ko- 


misji Edukacyjnej. Obecnie jest tu sie- 
dziba urzędów powiatowych. 
Z biedy i opuszczenia, w jakim znaj- 


dowała się w 17 wieku, Łęczyca dźwi- 


ESEE w 


przemawiającego | 


| 4 ny pałac w stylu klasycznym (obecnie 
W wieku 14 zabudowała się okazale | | M A i 
Łęczyca. Materiałem budowlanym by: |-- 
ła cegła stąd przysłowie ludowe „CZE! |. 


gać się zaczyna dopiero za Stanisława 
Augusta, W tej epoce powstał nowy ra 
tusz w stylu: klasycznym oraz synago- 
ga. 

W czasach Królestwa Kongresowe- 
go (1815—1830) zaczyna się dla Łę- 
czycy nowa era, Rząd naprawia finanse 
miasta, przeprowadza regulację ulic i 
osiedla liczną gromadę sukienników. 
Wtedy: ustala się ten obraz miasta, ja- 


„ki widzimy dzisiaj. Rozmiar rynku, k.c 
tunek ulic, park miejski nad Bzurą, 


szosy, większość murowanych domów 


mieszkalnych -= to dorobek tamtych 


lat. U kresu powodzenia gospodarcze- 


go, równo sta lat temu, buduje się pięk 


-= miątką tej epoki jest zamek starostów | a ona ay 
- „łęczyckich, mieszczących ongiś sąd, ar p- |. 
_cliwum i więzienie (wieżę). Zbudowa | 


zadanie niesienia 
przy odbudowie kolegiaty oraz popula 


A a a 


Archikolegiata w Tumie 
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seminarium nauczycielskie). Przemysł 


włókienniczy w Łęczycy nie rozwinął 


się: miasto pozostało niewielką osadą 


handlowo- rolniczą, siedzibą władz po 
wiatowych i gasnizonu. I tek dożyło 
do dnia dzisiejszego. Pomnikiem na- 
szej epoki jest największa w Łęczycy 


budowla— gmach nowoczesnej szkoły 


powszechnej. 

W odrodzonej Polsce zabytki histo: 
ryczne ziemi łęczyckiej otoczone zosta 
ły przez władze państwowe troskliwą 
opieką. Prastara Świątynia tumska 
pod Łęczycą kosztem! zł. 100,000, zc- 
stała w lwiej części odbudowana i za- 
bezpieczona przed zniszczeniem. 

W roku 1934 decyzją Kurii Biskupiej 
powołany został Obywatelski Komitet 


ratowania archikolegiaty tumskiej, któ. 


ry współdziałając z oddziałem łódz. 
polsk, tow. hist. postanowił sobie za 


pomocy finansowe] 


ryzewemie zabytków ziemi łęczyckiej. 
W roku ubiegłym staraniem Obyw. Ko- 


mitetu na półkach księgarskich ukaza- 
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-Pluton Związku Strzeleckiego w Łowiezu, w strojach regionalnych, wziął udział. w a 


manifestacjach z okazji. święta morza i rocznicy: zwycięstwa pod Grunwaldem, D 


osób. 


00 p YA ae Ee m, a mee d aR eea EE PAD 


ło się poważne studium natkowe—no 
nograiia o archikolegiacie tumskiej o0- 
pracowana przez prof.dr M. Walickie- 
ga z Warszawy. Ponadto wydano SZE- 
rog broszur popularnych oraz pocztó- 
wek odtwarzających fragmenty prasta- 
rej świątyni- zamku. Wielką popular- 
nością w naszym mieście cieszą Się 
pielgrzymki- wycieczki do Tumu i Le- 
czycy, w których biorą udział wieloty- 
sięczne rzesze Łodzian. Uczestnicy piel 
grzymki biorą udział w nabożeństwach | 
poczym pod kierownictwem członków 
zarządu Łódz. Pol.Tow. Hist. oraz 
Łódz. Tow. Kraj. zwiedzają archikole- 
giatę tumską oraz zabytki ziemi łęczycć - 
kiej. | „ia | 
Podane przez nas zdjęcia fotografi- 
czne ilustrują fragmenty pielgrzymki 
łódzkiej do Tumu i Łęczycy,  cdbytej 


w tych dniach pod kierownictwem ks. 


kan. St Newickiego, „p. prof. Z. Haj- 
kowskiego, p. nacz. Waltratusa | i pp. | 
inż. Nalepińskich. © 5 - " 
W pielgrzymce wzięło udział 1200 
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_ Miłe łodzianeczki maszerują w i karnych Sze RONA: 
regach przez ulice Gdyni, prowadzone przez A 
~ miestrudzoną działaczkę spełeezną p. Fori: 
nalską, kierowniczkę wycieczki ` strgelezyh Ti 
og u łódzkieh nad Bałtyk, 55150 00 


Wielkie igrzyska gimastyczne w Sztokholmie, zorganizowane w stuletnia rocznicę 


twórcy gimnastyki szwedzkiej 


W Niemczech postanowiono również przy- 
śpieszyć zbiory. kartofli, Na ilustracji widzi. 
omy. żołnierzy ze „Służb „Pracy, - zajętych 
_ kopaniem. p ładowaniem w worki kartofli, 


Linga, zakończyły się zabawami, urządzonymi 
licznych uczestników całego Świata. W zabawach tanecznych wielkie powodzenie od- 


niosła polska kobieca drużyna gimnastyczna, 


Na zawodach lekkoatletycznych w Medioóla- 

nie ustalił Rudolf Harbig nowy rekord 

Światowy w biegu na 800 metrów, pokony- 

wująe tę przestrzeń w ciągu. 1. minuty 
i 46,6 sekund, Aea a 


która wystąpiła w polskich strojach 


a EA YYY 


W Poznaniu hart J. E. ks, arcybiskup 
metropolita jhylowski Edward Ropp. 
Zmarły arcypierz liczył lat 88, W marcu 
br. zaniemógła zapalenie płuc i od tego 
czasu przebył w szpitalu S. S, Elżbieta- 
nek, Na kilkgodzin przed zgonem ks, ar- | 
|| cybiskupa ngpolitę Roppa odwiedził ks, | 
kardynał Pyłs Hlond, który niejednokro- o 
tnie przebywprzy cierpiącym arcypaste- 


wow 


warda Roppa pochowane zo 
katedrze poznańskiej, 


Jedna ze szkół angielskich urządziła wysta- 
wę „najmilszych zwierzątek”, w której bra- 
ły udział kotki, pieski, rybki w akwariach 


W Sztuttgarcie odbyły się 
skie, w których Schmelling walczył z kk 
serem niemieckim Heuserem, Schmeling p 
konał swego R EKO po Pasa 


dzony baranek jednej z uczenie, 


nowej ekspedycji do Antarktydy celem „wzię 


itp, miłe stworzonka. Na ilustracji nagro- 


Sytuacja na Dalekim Wschodzie gmatwa się 2 godziny na godzinę. Huczą już armaty, 
mimo braku wypowiedzenia wojny, W związku z zaostrzeniem się zatargu sowiecko-ja 
po..skiego o prawo połowów dla rybaków japońskich u wybrzeży Sachalinu, przybyła 


w te strony japońska eskadra okrętów wojennych, którą widzimy na zdjęciu, 


ania ROWY W 42 27 


Admirał Byrd stanie wkrótce na. czele. 


cia w. posiadanie Stanów ` ; Zjednoczonych 


ziem polarnych. Na ilustracji: Byrd 'wykte- 53 3 ai 


| sla drogę ekspedycji na globusię. E też wych. Stojący obok. Elena ikeanje. jej 


| wielkość, 


Trzydzieści stopni Celsjusza w cie- 
niu! Trzydzieści pięć! Czy będzie czter 
dzieści? Czy! spadnie deszcz? — oto 


rozmowy łodziem, którzy muszą tkwić 
w rozpalonych murach miasta, którzy 
"nie mogą Cipuszczać warsztatów pracy, 
by odetchnąć ożywczym powietrzem 
por i lasów. Dymią kominy fabryk, w 
dusznych biurach tkwią przy stołach 
pracy! roznegliżowani do koszul urzędni 
cy, zazdrosnym okiem spoglądają na 
kcleżanki siedzące przy  roztrajkota- 
nych Remingtonach, na koleżanki w po 
wiewnych ' sukienkach i przewiewnych 
bluzeczkach. 
iPocą się jednak wszyscy. Kónduk- 
tor tramwajowy wydziera z bloczku 
przepocone bilety. Sklepiczarki z przed 
mieścia przykładają lód na głowę. Od- 
chodzi sodcwa woda i lody. 
Woda sodowa! Ożywczy napój, po- 

wodujący chwilowy chłód w gardle, na 

stępnie grypę, a-w ogóle powodujący 
"nadmierne pocenie Się „pijaków sodo- 
wych“. Każda nowa szklanka to nowa 
fala potów! 


Istnieją u nas sprzecjalne przedsię-. 


biorstwa trudniące się jedynie sprzeda 
żą wody sodowej. Ci „kupcy sadowi' 
mają swoje żniwa, swój sezon jedynie 
w maju i w czerwcu. Potem, gdy już 
nastaną tanie owoce, woda sodowa 
przestanie odchodzić nawet podczas 
„największych upałów. 

| Populari byli kiedyś na ulicach. Ło- 
„dzi, a zwłaszcza ną- ulicach- przed- 
mieść, lodziarze łódzcy. Taki kupiec po 
pychał przed sobą wózek na dwu kół- 
| kach t > przeraźliwie, reklamu- 


, panno Mani 


u= zechgca mity ka waler swa towarzyszkę n na a plaży, SE 


Nielada sensację i zachwyt wywołuje na stawie podiaścjakiń kobieta -ryba, syrena 
łódzka, która potrafi się utrzymać na wodzie nie poruszając ręką ani nóżką. 


jąc swój towar. Dziś tamci lodziarze 
produkujący przysmaki po domach, w 


dość niehigienicznych warunkach, ustą 


pili miejsca przemysławi tabrycznemu, 
wyrabiającemu lody w Po 
Na wszystkich przystankach, na pla- 
cach, na ulicach kręcą się „nowocze- 
śni lodziarze“, ubrani w mundury“ w 


efektownych czapkach, obnoszący małe 


„sklepy“ przed sobą na pasach. 
Do tego czasu lodziarze rekrutcwali 


sami handlarzy sprzedających 


"m „OOP TE EH 


się przeważnie z osobników płci brzyd 
kiej, Obecnie widać już nawet ne uli- 
cach naszego miasta kobiety, sprzeda- 
jące lody w opakowaniach po dwadzie 
ścia groszy i po dziesięć groszy za 
porcję. Lody śmietankowe, czekolado- 
we, malinowe i kto by tam zliczył ja- 
kie! 

= W dni upalne rozbrzmiewa ulica gło 
już to 
„zamrożcny“ towar, już to dosłownie 


„kwas chlebnyć jak to widzimy na ilu 


stracji. 


Na upał najlepsze | [ekarstwo— woda. 


Skąd jednak wziąć o w dusznej za 
ole Łodzi? Jedyne rzeczki, prze- 
pływające przez nasze miasto, ukryły 
się głęboko pod ziemią, chowając się 


Ze Meni u, że je tak zanieczyszcza ko- 
les wie ikomiejski, że muszą nieść na 
swych. i 
„Skąd więc wziąć wodę w Łodzi, 


falach ekskrementy ludzkie. 


4 


Przemyślni, pomysłowi ludzie zara 
„dzili jednakże biedzie. Oto "na krań- 
płynęła ma- 
leńka strużka, nitka, wysychająca pod 


cach. miasta tu i cwdzie, 


czas upalnych dni. Od czegóż jednak 


r 


| pomysłowość? Oto po pr ostu zagrodzo 
no tu i owdzie drogę owym nitkom nie- 
— widocznym. Zbudowano: tamę i ottako- 
i. A, staw, nieraz nawet dość rozłe- 


gly. W ciągu całego roku nazbiera, się 


-. tutaj dość wody, brudnej, cuchn ącej 
nie raz, 4ż okropność bierzel.. 0-0 — 
-= Do tej to obiecanej wody łódzkie ej 
ciągną | w upalne: PRO Liw gorące 
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Kwas chlebny, 'po dziesiątku za szklankę, 
tylko pić i zdrowym być! tak reklamuje 
swój chłodzący towar pomysłowy ' sprze- 
dawca, Jak widać na ilustracji, „sklep prze 


kupnia, przypomina swym wyglądem pe- 
wien sprzęt niebardzo miły żywym ludziom, 


niedziele tłumy łodzian. Zbiera się mąż 


"przy mężu, niewiasta przy niewieście i 


tkwi to wszystko w wedzie po kostki, 
po brzuchy, moczy się, ochładza, pry- 
ska i pluszcze. Woda : podczas takiego 
upalnego dnia staje się zwyczajnym 
błotem. Lecz łodzianin kocha wodę i 
nie rozstaje się ze pna stawem“ ni- 


Właściciele tych stawków i stawów 


podmiejskich robią kokosy podczas «i 


* 


palnych c dni lat ta. NE A > star- - | 


Dwie gracje a efektownie poprzez 


= ; urządzenia „dzikiej plaży” 1 na krańcu m 


cza im na całoroczne utrzymanie. Zwła 
szcza, że bilety wstępu na takie plaże 
podmiejskie są dość drogie, 40 czy 50 
groszy za Sámo „wejście“, petem do 
tego dochodzi drugie tyle za szatnię. 
Ce rozrzutniejsi kąpielowicze ładują 
się w kajaki, masami krążące po wo- 
dzie. 

W upalną niedzielę miasto wyludnia 
się, Kto może ucieka z rczpalonych mu 
rów. Trejmwaje podmiejskie, autobu- 


sy, przepełnione są do ostatniego micj- 
sca. Żywiołowa ucieczka — exodus 
mieszczuchów na zieloną trawkę rozpc. 
czyna się już od samego świtu. 
Dopiero wieczorem wracają wszyscy 


` pełnie. 


do domów, by myć się z szlamu i bru- 
du, nabranego na ciało w  „kąpielis- 
kach“ podmiejskich, by wypoczywać 
po trudach, wycieczki. 

Stwierdzić trzeba bezsprzecznie, A 
Łódź posiada za mało basenów kąpie- 
lowych. „LKS“ „YMCA“ i kilka względ 
nych stawów nie wystarczają już zu- 
Miasto winno samo pomyśleć 
o tej inwestycji. Łódź jest aa ję: 
wody, spragniona chłodnej kąpieli, a 
wybudowanie nowcczesnego, europej- 
skiego basenu w dzielnicy np. północ- 
nej czy południowej — amortyzowalo- 
by się w przeciągu lat kilku. 

KV. 


Den charakter griun. Ostatnio e się aw. > a 
seria. walk, Na zdjęciu e SOW 


jecki „posterymeje. granicmy 


- Wspaniała ak 


ustalony, 


/ Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego. 


torka francuska Annabella wystąpi wkrótce 
wym, fascynującym filmie, ` którego tytuł jeszcze nie 
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W dniu dzisiejszym mija 25 lat od. pamię 


JE O BA SN Wa A 
tnej chwili wyruszenia w bój o Polskę Legionów po komeni P a ad 
Świerć wieku mineło od tej pamiętnej chwili, gdy w Oleandrach Wódz wysyłał pierwsze NORA Komendanta — Marszałek 
EA 3 44 Dziś w dwudziestopięciolecie tej pamiętnej chwili, pierwszy POPOWA 
zjastów, do walki o Wolność, Dziś w dwudzić > j GBA = E kówśkiek, . 
Ślnigły Rydz dokonywuje przeglądu tej żelaznej gwardii rycerzy o wolność na błoniach krakowśt 


